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CENY O G Ł O S Z E Ń :
Za wiersz milimetrów; przed 
50 groszy, w tekście 35 gro.zy, 
s s  tekstem 25 groszy. Ogłosze­
nia tabelaryczne 50 proe. a świą­
teczne 25 proc. drożej. Drobne 
ogłoszenia po 5 — 10 groszy za 

wyraz. Najmniej 1 zł.

P renum era ta  wy-j 
nosi miesięcznie!

zi.2.00.
Adres redakcji i administracji i 

Piłsudskiego Nr. 8, telefon 4-97, 
telefon mieszk. redaktora) 6-92,

D E M O K R A T Y C Z N Y  O R G A N  N I E Z A L E Ż N Y

Wydawca: Helena Mensiorska.-~Red. odp.; Wiktor aScsisśorski.

Stracenie Sacco i Vanzettiego.
Niech żyje anarchja! — krzyknął przed śmiercią Sacco.

Zaburzenia w Nowym Jorku, Bostonie i Buenos Aires

I L J E : Będzin, ho te l  Bristol, telef. 5-98;
Zaw iercie ,  ulica 3 m aja  Nr. 13.

G rodziec  ulica Kościuszki;

W A R S Z A W A .  23. 8. (w *)
O s ta tn ie  wysiłki obrońców  
sk a ran y ch  na  karę  śmierci Sec- 
cc  i V anzett iego  nie osiągnęły  
rezu lta tu .  Dziś o godzinie  12 
m. 40 w e d łu g  czasu am ery ­
k ańsk iego  Sacco I V an zetti 
z o s ta li  stracen i.

W szy s tk o  do egzekucji było 
up rzedn io  przygo tow ane.  Jak­
by dla w y p ró b o w an ia  krzesła  
e lek trycznego  pierw szy  został 
s tracony portugs lczyk  •Mada-i- 
ros. nostępnie  Sacco, c o s t a t ­
ni V anze tt i .  O b a j  skazani o d ­
mówili ka teg o ry czn ie  pociechy 
religijnej

O prócz  dy rek to ra  wiezienia,

le k a r ty  asys tu jących  z u rzędu  
cywilnymi św iadkam i byli jesz 
cze dwaj d z 'en n ik srze .  Na 
chw ilę  p rzed  śm iercią Sacco  
siedząc już na foteiu elektryez 
nym  krzyknął: Nieco żyje a-
narchja , n iech  źyjr żona m oja 
i dzieci, żegnajcie  panow ie! 
Były to o s ta tn ie  s łow a skazań ­
ca w tę cza rn ą  godzinę śm ier­
ci. W p a rę  chwil później na 
tym  sam ym  fotelu  zasiad ł d ru ­
gi skazaniec.

V an ze tt i  z ca łym  sp o k o jem  
rozs ta ł  się z tym  światem. O  
godzinie  1 po północy e g z e ­
kucja  by ła  skończona.

W  zw iązku  ze s traceniem

Kongres mniejszości narodowych.
GENEWA, 23 8. Główny ko­

mitet zbierającego się w dniu 
dzisiejszym trzeciego europej­
skiego kongresu mniejszości 
narodowych postanowił nie d o ­
puścić żadnych nowych grup 
do udziału w tegorocznych ob ­
radach, przyjącie zaś nowych 
mniejszości odroczyć do czasu

ustalenia zasad i statutów or­
ganizacji mniejszości na rodo­
wych. W ten sposób odsunięci 
są  od tegorocznych obrad lit- 
wini i fryzowie z Niemiec, ży­
dzi z Austrji i macedończycy z 
Jugosławji, którzy starali się o 
dopuszczenie ich do udziału 
w kongresie.

BERLIN, 23.8. „T e leg rap h en  
U nion"  donosi,  że am b asa d o r  
sowiecki w  Berlinie p. Krestin- 
skij p rzyby ł  do M oskw y  i zo ­
sta ł  p rzy ję ty  przez  Cziczerina, 
k tó rem u  złożył rap o r t  o o b e c ­
nej sy tuacji w s to su n k ach  nie- 
m iecko-rosy jsk ich . P o za tem  p. 
K restinskij o d b y ł  kon fe renc ję  
z p os łem  niem ieck im  w M o­
skwie ^ i r .  B rockdorf-R anzau. 
P o b y t  am b a sa d o ra  Krestinskie- 
go w M oskie m a być  krótki. 
Z  M oskw y p o w róc i  on  w pros t

do Berlina.
„T e leg rap h en  U n io n ” tw ier­

dzi, źe k onfe renc je  o d b y te  
przez K restinsk iego , p o zo s ta ją  
w zw iązku z na jb liższem  p o ­
siedzen iem  rad y  ligi naro d ó w  
oraz zab iegam i rządu  sow iec­
kiego o o trzym an ie  now ych  
k red y tó w  w N iem czech . P. 
Krestinskij  m a  s ta rać  się o 
uzyskan ie  now ych  p e łn o m o c ­
nictw  do p rzep ro w a d zen ia  d a l ­
szych  ro k o w ań  w N iem czech  
w spraw ie  ty ch  k redy tów .

KraflBii denonstnclB w Genewie.
GENEWA, 238. W czasie 

manifestacji przeciw skazaniu 
Sacco i Vanzetti przed konsu ­
latem amerykańskim interwe 
njowała policja, którą zasypano 
kamieniami. W kinematogra

fach wystawiających am erykań­
skie filmy i w garażach am e­
rykańskich samochodów wybito 
szyby. W czasie zajścia zabito 
jedną osobę.

Śmierć za śmierć— na minutę przed straceniem
Skazaniec zabija swego ka ta ,  w iceprezesa  czrezwyczajki

M O S K W A , 23 8. Z  W ierch  
n ie u d im k a  do n o szą  o n iezw y 
k łym  w y p ad k u- r p — —  m orders tw a , 
d o k o n en e g o  p rzez  skazańca  na 
swoim  kacie  na  chwilę p rzed  
s tracen iem .

G dy  sk azan eg o  na karę 
śmierci robo tn ika  R uchnow skie  
go p rz y p ro w ad zo n o  na  miejsce

s tracenia ,  w yrw ał on  s to jącem u 
obok  żołnierzowi karabin , p o ­
c z e r ń  b sg n e tem  , 'rzeb ił  asys tu ­
jącego  tem u  aktow i p rzew o d ­
niczącego  m iejscowego G.P.U. 
E n g e lm an n a .

P o  chw ilow em  zamieszaniu 
Ruchnow skiego  obezw ładn iono  
i n iezw łocznie  go rozstrzelano .

urn s 110.

Sacco i V an ze tt ieg o  w N o­
w ym  Jorku, Bostonie oraz w 
w B uenos  A ire s  odby ły  się 
dem o n s trac je  |  zaburzenia . W  
Buenos A ire s  rzucono  bom bę, 
k tó ra  jed n ak  n ie  poczyn iła  p o ­
w ażniejszych  szkód. W N o w y m  
Jorku  poi c ja  m us ia ła  ostro  
in terwen jow ać bijąc p rzy tem  
zeb ran y ch  d em o n s tran tó w . W  
Bostonie t łum  o brzuc ił  policję 
zgnitemi jajami.

W  poszczegó lnych  m iastach  
A m ery k i  p an u je  silne podnie 
cenie i sp o d z iew an e  są  dalsze 
zaburzenia .

Pisma donoszą, że •••
— Dekret, zawierający roz­

porządzenie w sprawie w ypła­
ty jednorazowej urzędnikom 
zaległych dodatków m ieszka­
niowych, został już podpisany 
przez prezydenta i wszystkich 
ministrów i będzie w tych 
dniach ogłoszony w „dzienniku 
u s taw ”.

— Poseł niemiecki Rauscher 
wraca do W arszawy z końcem 
sierpnia br.

Z powrotem jego łączą 
spraw ę wznowienia polsko- 
niemieckich rokowań hand lo­
wych.

— Wedle wiadomości z T o ­
kio rząd japoński postanowił 
zamówić 300 samolotów tego 
samego typu, na którym Lind­
bergh dokonał lotu transatlan­
tyckiego.

— Tajfun, szalejący we 
wschodniej Syberji, wywołał 
olbrzymie szkody. Zniszczeniu 
uległo 22 wsi. Wiele tysięcy 
rolników pozostało bez dachu 
nad głową. Komunikacja tele­
foniczna i telegraficzna pomię­
dzy W ładywostokiem a Chaba- 
rowskiem została zupełnie 
przerwana.

W skutek gwałtownych burz 
i ulewnych deszczów, szaleją­
cych w rejonie W ładywostoku, 
dwa miasteczka i 50 wsi od ­
cięte zostały od reszty świata. 
Musiano ewakuować z górą 
30 tys. osób.

— Niebywałe burze deszczo­
we, szaleją w Anglji. Wylały 
rzeki Tee, Severn, Wye i Con- 
w y, zalewając wiele tysięcy 
hektarów ziemi.

W Londynie obliczono, iż o- 
negdaj w czasie ulewnego d e ­
szczu spadło  około 25 miljo- 
nów  ton wody.

— W ubiegłą sobotę około 
godz. 6 popołudniu dał się s ły­
szeć w  pobliżu źródła w G o ­
czałkowicach przeciągły huk i 
po paru minutach źródło za ­
częło bić z kolosalną siłą na 
wysokość 25 metrów. W p ro ­
mieniu kilkunastu metrów czuć 
około źródła woń wvdzielaia-

LONDYN. 23. 8. W skutek 
burzliwej pogody rozbił się 
wielki samolot holenderski, le­
cący z Croynon do Amsterdamu.

Okazuje się, że aeroplan, 
spadając z gwałtowną szybko­
ścią wśród burzliwej pogody, 
w padł między dwa drzewa i 
uległ rozbiciu. Upadek nas tą ­
pił z wysokości 300 metrów. 
Z opowiadań pozostałego przy 
życiu pilota van Dycka, wyni­
ka, że samolot w padł w lej 
powietrzny.

Upadek był tak gwałtowny, 
że zbiorniki z benzyną pękły, 
wybuchając płomieniem. W sku­

tek upadku zabity został me 
chanik Broen Klaus, a cięższ 
obrażenia odnieśli pilot Vai 
Dyck i 7 z pośród 9-ciu znaj 
dujących się w kabinach pasa 
żerów. Pozostali dwaj pasaże 
rowie wyszli bez szwanku 
Tylko dzięki przytomności , 
poświęceniu Van Dycka, udah 
się opanować ogień i uchronił 
jadących od niechybnej śmierć 
w płomieniach.

Samolot należy do wielkiegc 
typu Fokkerów i jest własno 
ścią holenderskiej linji po 
wietrznej.

R obom in  polsbo-łoteosKie.
R Y G A , 23. 8. W  niedzie lę  

w ieczorem  przyby li  do Rygi 
eksperci  po lscy  do ro k o w ań  o 
t r a k t r t  hand low y  polsko  ło tew ­
ski pp. Sy gięty ński, dy rek to r 
d ep a r tam en tu  min przam . i 
hand lu , o raz re ferna t  mtn. sk ar­
bu, p. G eppert .  W rokow an iach  
ze strony polskiej w e zm ą  u-

dzinł: po se ł  Lukas iew icz ,  kon  
sul Ł o p a t to  oraz w yżej wym ię 
nieni rzeczoznaw cy . Z e  strony 
ło tew skiej w ro k o w an iach  u- 
czestniczą: sek re tarz  generalny  
M. S. Z . A lb s t ,  naczeln ik  wy 
działu  p ań s tw  ba łtyckich  Mun- 
te r  i jeden  przedstaw icie l mini- 
s te r jum  skarbu .

cego się bardzo silnie jodu. 
Jest to w tym roku już drugi 
wytrysk źródła goczałkowskie­
go.

— Frzemytnictwo wzdłuż gra­
nic zachodnich, a szczególniej 
na terenie Górnego Śląska, 
kwitnie i jest napraw dę dla 
polskiego monopolu tytuniowe- 
go groźne. Strata nasza w tej 
dziedzinie wynosi około 10 mi- 
ljonów złotych rocznie.

— Pomimo spadku cen zbóż, 
ceny pieczywa pozostają w dal­
szym ciągu na dawnym pozio 
mie, a nawet w niektórych 
miejscowościach lekko zwyż­
kują. Minister spraw  w ew nę­
trznych wysłał do wojewodów 
okólnik, ażeby przeciwdziałali 
tym anormalnym objawom.

— Firma UHen et Comp. wy­
powiedziała pracę wszystkim 
robotnikom, zatrudnionym przy 
miejskich robotach inwestycyj­
nych w Lublinie, prowadzonych 
przez wspomnianą firmę Fir­
ma Ullen motywuje wymówie­
nie tern, iż przewidziane na r. 
b. kredyty już się wyczerpały. 
Sprawa ma się oprzeć o zwią­
zek miast.

— Firmy łódzkie zostały p o ­
szkodowane przez upadłość 
lwowskiej firmy „Adolf Morel", 
której passywa wynoszą trzy 
miljony zł.

— Z Chicago donoszą, że 
tamtejszy profesor astronomji 
odkrył cztery nowe gwiazdy 
stałe, większe 250 razy od 
słońca, a od ziemi oddalone od 
500 lat świetlnych.

— Wywóz materjałów w łó­
kienniczych z okręgu łódzkiego 
ujawnił w lipcu silny wzrost. 
Ogólny eksport tkanin i p rzę­
dzy w lipcu b. r. wyraził się 
cyfrą 734 189 klg., wartości 
7,165,634 zł., wobec 437 887 klg.,

wartości 5,182.889 zł. w czer­
wcu r. b.

— Naczelna rada zrzeszeń 
kupiectwa polskiego w W ar­
szawie postanowiła z okazji 
VII targów wschodnich odbyć 
najbliższy swój zjazd 4 wrze­
śnia br. jako w dniu ich o tw ar­
cia, we Lwowie. W zjeździe 
wezmą udział “czołowi przed­
stawiciele polskich organizacyj 
kupieckich z całego państwa.

— W Kalifornii nastąpiło 
gwałtowne trzęsienie ziemi. 
Wszystkie połączenia telefo­
niczne -zostały przerwane, a 
domy się zarysowały.

Giełda.
W arszaw a, 23 8 

N o tow an ia  urzędow e:
W arszaw a  doi. 8.91 
Nowy-Jork 8.93 
L o n d y n  43.49 
Paryż 35.067,
W ied e ń  126.00 
P rag a  26.5!
W łochy  48.40 
Belgja 124.52 
Szw ajcarja  172.48 
H oland ja  358.55 
Doi. W ar.  pr. ob. 8.91 s/s

T en d e n c ja :  niejednolita.

Akcje.
W arszaw a, 23.8.

Bank D y.kontow y !32.00 
Bank Pol.ki 139.50— 139.00 
S tiem  10,00 
G aaław ice 69,00 
Cukier 5,00 
C egiel.ki 39,00 
Lilpop 30,50 
Mfodrzejów 9,15
O.trow ieckie 89,00—90.00—89,50 
Poci.k  2,30 
Kudzki 60.50—60.00 
Starachowice 65,50—64,25 
Zawiercie 37,56 
Żyrardów 18,50 
Borkow.ki 3,35 
Spirytua 3,10

Tondeuci* niejednolita.
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Z chwilą zm artw ychw sta- 
a Rzeczypospolitej, kiedy 
iród polski całem i siłnm i 
’zystąpił do odbudowy 
edziby królów polskich i 
tarbnicy pam iątek naro- 
>wych —  W awelu, oraz 
j  utworzenia na odno- 
ionym  już W awelu wspa- 
ałego panteonu narodo- 
ego, w którymby spoczę- 
■ zwłoki wszystkich kró- 
>w, w ieszczów  i wielkich  
tężów naszych ,— ze sm ut- 
iem zauważyć należy, że 
raz ze sprowadzeniem  
arłok Juljusza Słow ackiego  
o kraju, nie zam knęła się  
jszcze lista Tych, co w  
bcej leżą ziemi.

Dopóki żyliśm y w nie- 
,'oli, zw lekanie ze sprowa­
żeniem  do ziem i ojczystej 
ych wielkich prochów m o­
lo  m ieć jeszcze pew ne  
ozory uzasadnienia. Ale 
chwilą, kiedy odzyskaliś- 

ny niepodległość, kiedy 
taliśm y się  gospodarzam i 
vłasnego kraju i państwa, 
aniedbanie tej doniosłej 
prawy ogólno - narodowej 
atwo m oże stać się  ka- 
nieniem  potępienia obec- 
tego pokolenia ze strony  
•rzyszłych potom ków  n a­
szych.

Mamy w iele bohaterów  i 
vielkich m ężów  polskich, 
tochowanych w obcej zie- 
ni, jednakże po sprowa- 
łzeniu do kraju zw łok  
Juljusza S łow ackiego, tego  
polskiego Króla Ducha, 
najwięcej aktualną byłaby 
sprawa sprowadzenia do 
Polski resztek króla B ole­
sław a Śm iałego z klaszto­
ru w Osiaku w Karyntji.

Król B olesław  Śm iały  
jest m oże najwięcej opusz­
czonym  w śród wszystkich  
królów polskich, bo pocho  
wany najdalej od Ojczyzny, 
w cichem  górskiem  m ia­
steczku nad jeziorem  ka-

Y veling R a m b a u d  i E. Piron.

ryntyjskiem. N ie wolno mu 
było po latach wędrówki i 
pokuty za grzech w obec  
K ościo ła , spocząć w m aje­
statycznych podziem iach  
katedry wawelskiej.

B o lesław  Śm iały jest 
m oże jedyny z królów pol­
skich, co leży na obcej 
ziemi. Nie w katedrze w a­
w elskiej, ale zaw rze jesz ­
cze w P olsce, leżą królo­
wie B olesław  Krzywousty 
—  w bazylice w Płocku i 
B olesław  W stydliwy —  w  
podziem iach kościoła fran ­
ciszkańskiego w Krakowie. 
N iechże w ięc i król B ole­
sław  Śm iały spocznie po 
tylu w iekach na polskiej 
ziemi, o ile nie na W aw e­
lu, to w każdym razie na 
innem  stosow n em  m iejscu. 
Pierw sze pokolenie w zm ar­
tw ychw stałej Ojczyźnie nie­
chaj okaże m iłość dla chw a­
lebnej hlstorji naszej, 
w szczynając co żywo ener­
giczną akcję za sprowadzę 
niem  zw łok B olesław a  
Śm iałego do kraju.

N a dalszym  planie leży 
sprawa sprowadzenia do 
kraju zwłok Chopina i L e­
lew ela z cm entarzów  pa­
ryskich, dyktatora Marjana 
Langiewicza z Haidar Pasza  
pod K onstantynopolem , o-

raz ca łego  szeregu innych  
wielkich m ężów  naszych, 
którzy dotąd w obcej leżą  
ziemi. Obok Słow ackiego  
na W awelu powinien leżeć  
jeszcze Zygmunt Krasiński.

Tak to prochy naszych  
wielkich m ężów  rozrzucone 
są  jeszcze po szerokim  
św iecie. Tragedje losu, róż­
ne wypadki historyczne, 
zw łaszcza em igracja polska 
po roku 1831 i 1863 roz 
niosły  ich w rozm aite św ia­
ta strony i do dnia dzi 
siejszego nie m ogą oni 
trafić do ziem i ojczystej na 
w ieczne spoczywanie.

Do nas w ięc— pierw sze­
go pokolenia odrodzonej 
Polski należy obowiązek  
oddania prochów wielkich  
przodków i sław nych mę 
żów naszych ziem i ojczy­
stej. Z łóżm y je w naszym  
panteonie narodowym  —  
W awelu, aby świadczyły  
po w szystkie czasy o w iel­
kości naszego narodu Jest 
to po odzyskaniu wolnej 
Ojczyzny jeden z naszych  
pierwszych obowiązków w o­
bec historji, naszej chwały  
i potęgi, oraz idei walk o 
niepodległość. Niechaj Wa­
w el stanie się  Mekką pol­
skich pielgrzymów z całego  
św iata, craz świątynią w ia­
ry i nadziei w przyszłą 
w ielkość naszego państwa  
i narodu. O.

jum  H. M a r k i e w i c z .
O rk ie s tra  K a taszk a  i K a r a ­

sińskiego w ygryw a z a p a m ię ta ­
łe „D ulc ineę"  n a  w szystkie  
m ożliw e tp o so b y ,  zapam ię ta le  
ch e r le s to au ją  na  wszystkie  
m oąjiw e sposoby  tłum y „z łak ­
n ionych" odpoczynku . Spo 
s trzeg sm  roz tańc?::nego p an a  
K r z y ż a n o w s k i e g o ,  k tó ­
rego  biała czu p ry n a  jaskraw o 
w yróżnia  zię na  tle czarnych, 
lub podczern ionych  fryzur pań  
i panów . T ań czy  n a  całegol 
W  rogu  czy ta ją  z za in tereso  
w aniem  „m enu" .w spółw łaści 
ciele „cukierni W arszaw sk ie j"  
pp. L u b a w s k i  i K a f t a ń -  
s k i. D is  n ich  ta  k a r ta  — to 
najp ięknie jszy  rom ans. S łyszę 
w estchn ien ia  na w idok rubryki 
cen. Z aw ro tn y ch  cen  zak o p iań ­
skich! „Z eby  to tak  w Sosnow  
cu m o żn a—h o —h o —n a  przy ­
szły rok  bylibyśmy nie w Z a  
k opsnem , lecz na  Rivierze!" 
W łaśc ic ie lom  restfcuracyj in 
nych  miast, p rzebyw ają  ym  w 
Z a k o p a n e m , pow inno  być naj 
surow iej z ab ro n ię  s tud jow an ie  
sp isów  po traw  i ich cen. Bo to 
p o k u sa  za wielka, a po tem  
b iedni klijsnci po k u to w ać  mu 
szą za to.

Na K ru p ó w k ach  spaceru je  
p. M egenheim , v tóry b ra ł  czyn 
ny u d i i s ł  w organizacji rs idu  
ta trzańsk iego .  Nieco dale j  spo 
ty k sm  dyr L andau . A  wszy 
scy weseli, radośni, bo s łońce  
świeci pięknie, góry czarujące.

a zachw ycających  m ęża tek ,  
rozw ódek, p an ien  b ezd z ie t ­
nych , dz iew uszek  — moce! 
Chociaż... znikom y jest p rocen t  
tych, k tórzy  przyjechali tu taj 
d la  p iękna przyrody . M a rację  
p. S trzelecka, że Z a k o p a n e  
leży b. d a leko  od T a tr .

R ek lam u jące  się, jak  o s ła ­
w iona A n n a  Cilag — p isem ko  
„A BC " zorgan izow ało  konkurs  
gwiazdy sezonu, k tó ry  odby ł  
się u T rzask i  w p rz ed d z ień  
raidu sam ochodow ego . C h o ­
ciaż pogoda  była w y m arzo n a  
dla wycieczek, tru d n o  sobie 
w yobrazić, co się dzia ło  już o 
5 tej popoł. u T rzask i .  Nie 
przeliczo&a rzesza  k a n d y d a te k  
na  „gw iazdę"  obs iad ła   ̂ stoliki 
kaw iarn iane  W iększość k a n ­
d y d a te k  na gw iazdę  ̂ m iała  
w isie w spó lnego  z gwiazdam i. 
W iek  sięgający' setek! P ew ien  
zażarty  s ta tystyk  obliczył, że 
w s z y s t k i e  k an d y d a tk i  razem  
m iały  78,4377, lat. A  kto  m e 
w ierzy, n iech  spraw dza!

W y b ran o  gwiazdę, k o m etę ,  
mgławicę, d rogę  m leczną, s a te ­
litów i- tem u  p o d o b n e  ciała  a 
s tronom iczne ku uciesze t łu ­
m u i zabaw ie  ogólnej.

A  na n iebie  m rugsły  figlar­
nie gw iazdki cu d n ą  nocą  z a ­
kop iańską ,  k tórej czaru  n ie  
dostrzeże  p rzec ię tny  byw alec 
T rzask i  czy innego Karpow icza .

T *k , tak  i Z a k o p a n e  leży 
bardzo  d a lek a  od Tatr!

T y m o teu sz  O rtym .

w
j jc y g a n ó w .j

s i *  ---■ -z-.
1  Policyjne w ład ze  austr jack ie  p ływ  cyganów  do  A ustrji  tlu 
w y d a ł y  r o z p o r z ą d z e n i a  zaka  m aczy się m i s o w e m  w ypędza-

„Zakopiańskie migawki".
(K o respondenc ja  spec ja lna  „E xpresu  Z ag łę b ia  )

— Z ac zą łe m  w ierzyć w c u ­
da. w ydostaw szy  się żyw ym  i 
całym z o s ław ionego  Solca 
P o d ró ż  ta via Szczucin — T ar 
nów  — m oże  stać się arr.y- 
c iekaw ym  przyczynk iem  do 
historii dróg  w Po lsce  w wie 
ku  X X . A le  grunt, że przyje­
chałem  ceło. P rzecież  nie liczy 
się podb itego  oka, w sku tek  
n ag łeg o  zaham ow an ia  a u to b u ­
su, k ilkunas tu  sińców  na ca 
łem  ciele, po tężnego  guza na 
głowie. T o  są  drobnostki, o

Z ak o p a n e ,  15 sierpnia.

k tó rych  nie w arto  naw et w sp o ­
minać.

Jestem  w Z ak o p a n em . Na 
w erandzie  „M orskiego O k a 1 
ro jno  i gwarno. Z a jm u jem y  
stolik przebojem . R ozm ow a in 
te re su jąca  i ożywiona, bo  n a­
sze tow arzystw o  tworzą: mistrz 
A xen tow icc ,  re ży re r  lw ow skich  
tea tró w  Z y teck i.  s ław na Rita 
Sacchetto , prześliczna zw ycięz  
czyni rs idu  sam ochodow ego  
H a n k a  Schielow a, M aryla  Gre- 
mo, dyr. w arsz. konserw ator-

zu jące  w stępu  na te ry to rjum  
p ań s tw a  w ęd ro w n y m  cyganom . 
Jednocześn ie  n ak a zan o  w y d a ­
len ie  poza granice tych, którzy 
znajdują się już n a  obszarze 
republiki. W szystk ie  graniczne 
p os te ru n k i  zas tosow ały  się już 
do zak o m u n ik o w an y ch  ro zk a ­
zów i jednocześn ie  w W iedniu  
rozpoczę to  w yław ian ie  cy g a ­
nów, którzy nie m ają  sta łego  
za jęc ia  i p raw a  pobytu . T a k a  
sam a akcja  p rz ep ro w a d zo n a  
będz ie  w c&Jym kra ju  Z a rż ą  
dzenia  m o ty w o w an e  są fak tem  
zas trasza jącego  m nożen ia  się 
w os ta tn ich  czasach  zbrodn i i 
p rzes tęp s tw  p o p e łn ian y ch  przez  
cyganów.

W szystko  to dla Po lsk i jes t  
ba rdzo  in teresu jące . W ielk i na-

niem  ich z sąsiednich państw , 
z Czecho-Słow acji i z Węgier. 
P o w o d u  dostarczy ła  g łośna a- 
fera cyganów  - ludożerców  na 
S łow aczyźnie  Już w tedy  w y ra ­
żo n o  p rzy p u szczen iaże  zbrodn i­
cze i p rzes tęp n e  e lem en ty  c y ­
gańskie b ęd ą  p ragnęły  p rzed o ­
s taw ać  się n a  te ry to rjum  P o l­
ski. Rzuciły  się one jednak  n a  
A ustrję  O becn ie  A u s tr ja  posta  
no wiła pozbyć się ich w rady  
ka lny  sposób  i pos tanow ien ie
to już energ icznie  zaczę ła  w y ­
k o n y w a ć  Jasn em  jest, że s to i­
my w sku tek  tego  w obec b a r ­
dzo pow ażnego  n ieb ezp ieczeń ­
stw a inwazji tych  e lem e n tó w  
do nas. W arto  przedsięw ziąć  
n iezw łocznie  o d p o w ięd n ie  śród 
ki ochronne.

POWIEŚĆ
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W łaściciel sk lepu  n ad  L aorą  

ił w łaśn ie  k aw ę  w towarzy- 
rwie swej żony i czy ta ł jej 
a jnow szy  nu m er  dziennika .

W iedzie li  oni oboje, zarów- 
o, jak  i w szyscy  w mieście, o 
ryp&dku w koszarach  i teraz 
nąż czy ta ł g łośno  swej żonie 
zczegóły  k radzieży . W  dzień 
liku p o d an y  by ł n aw e t  n u m er 
egarka.

— T o  trzeba być ło trem  — 
nówiła k u p co w a  — by okraść 
owarzy8za, b iednego  żołnierza!

— Z a p e w n e  — dorzucił  m ąż  
— tak i cz łow iek  zdolny do 
wszystkiego.

Czynili sob ie  te  uwagi, gdy 
i drzw i rozległ się dzw o n ek  i 
w p ro g u  skle pu s tan ą ł  żołnierz.

— Czego pan  żądasz? za 
>ytał k up iec  p o d ch o d z ąc  do 
gościa.

— M am  do pana  m sły  mte- 
•es — odrzek ł  przybyły , u d a ­

jąc  n iewiniątko. —  Ile p an  mi 
d a  za to?

—  Z egarek! i do  tego  złoty! 
— zaw oła ła  kupcow a zacieka 
wioną.

 Z ło ty  — odrzekł raąż
s p o k o jn ie .— Cóż w tern dziw 
nego, g dy  żołnierz po s iad a  ze 
g s ic k  kosztowniejszy?

— R zeczyw iście  niema nic 
dziw nego — odrzeScła— n aś la ­
dując  spokó j męża

R ozm ow a ta  zan iepokoiła  
jednak  Hipolit*.

—• Z obaczm y — odrzekł k u ­
p iec  — w yciągając  rękę.

Ż o łn ie rzo w i przyszła  myśl 
uciec  i nie pokazyw ać  ze g a r ­
ka, ale  było  już zapóźno, u 
c ieczka naraziłaby  go na  w ię k ­
sze n iebezp ieczeństw o . P o k a ­
zał więc.

K up iec  obejrza ł  go, o tw o­
rzy ł kopertę ,  p rzeczy ta ł  w m y­
śli nu m er  i p rzek o n a ł  się, że 
ten  sam  w łaśn ie  był ogłoszony 
w dzienniku

— Jest w d o brym  s tan ie  — 
m rukną ł .  — Ile p an  chcesz za 
niego?

—  Sto franków  — odrzek ł 
sp rzedaw ca .

— Sto franków! ohol Z ą  tę 
c en ę  nie zrobimy in teresu . 
M ogę d ać  panu  najw yżej cz te r ­
dzieści franków.

— T o  za  mało. Z e g a re k  z ło ­
ty i tak i wielki!

— H a, i resztą, żeby  p anu  
dogodzić, niech będz ie  p ię ć ­
dziesiąt. P ań sk ie  imię i n a ­
zwisko?

— A  to  n a  co?
— Polic js  tego w ym aga. 

K ażd e  k u p n o  i każda  sprze 
daż  musi być  zap isana  wraz z 
nazw isk iem  klijenta

— D obrze. Niech p s n  zap i­
sze: A lb e rd  D urand , żołnierz 
drugiego bata ljonu  strzelców.

— A  te raz  w ydam  p an u  p o ­
k w itow an ie  z w ym ienien iem  
ceny  kupna- O  której godzinie  
m o g ę  ju tro  zas tać  p a n a  w k o ­
szarach?

— A  to n a  co?
—  Przyniosę  p an u  p ien ią­

dze. T o  rów nież  p rzep is  poli 
cji. M ożem y w yp łacać  tylko w 
m ieszkaniu  sprzedaw cy.

— T y le  korow odów ! — za 
w o ła ł  H ipolit zan iepokojony .— 
T o  nie chcę, oddaj mi p an  
zegarek , z rzekam  się interesu .

— Nie oddam , gdyż u m ow ę 
zawarliśmy. Cóż to  p an u  szk o ­
dzi, że przy jdę  do p a n a  do 
koszar? Będziesz p an  n a  mnie 
czekał  w drzw iach  o ósm ej r a ­
no. Czy zgoda?

—  Niech będzie  i tak .
H ipolit  odszed ł  z uszam i

zw ieszonem i. P rzeczu w a ł  p u ­
łap k ę ,  n iebezp ieczeńs tw o . Na 
chwilę b łysnęła  m u m yśl o d e ­
brać zegarek  siłą, ale co .w y 
nikłoby z tego? Z a m k n ę l ib y  go 
w areszcie  tego  sam ego w ie­
czora.

Co robić? Czy czekać  na 
k u p ca  w drzw iach  o ósmej r a ­
no? N iepodobna .  Lecz z d ru ­
giej strony, jeżeli się nie po* 
każe, w zbudzi w nim p o d e j­
rzenie, k tó rego  m oże  on  nie 
miał.

G dy podszed ł do o czek u ją ­
cego w p ark u  P aw ła ,  miał m i­
n ę  m ocno  zak łopo taną.

— Cóżeś taki zgnębiony? — 
zap y ta ł  Ranoir,  — M asz p ie ­
niądze?

— M sm  strach o nas  obu, a 
nie pieniądze.

— A  zegarek?
—  Nie m am  ani zegarka , ani 

pieniędzy. Co więcej, bo ję  się. 
by nas  nie zaaresztow ali .

— W ięc  cóż się stało?
Merlu opow iedz ia ł  sw ą w i­

zy tę  u tan d ec ia rza ,  zdziw ienie 
żony na  w idok zeg a rk a  i w a ­
runki w yp ła ty  pieniędzy.

— Będzie nieszczęście, jeże 
li trafiliśmy n a  człow ieka u- 
czciwego. W p raw d z ie  dla zmy 
lenia posz lak  p o d a łem  n azw i­
sko fa łszywe, ale jeżeli s łyszał

0 kradzieży, popełn ionej  w k o ­
szarach  i zadenuncju je ,  to po 
zn a  m nie łs tw o.

— Et, m oże nie p o d e jrzew a
1 m ówił szczeize , bez żadnej 
myśli ukrytej. Ja myślę, że n a ­
leży zobaczyć  się z nim  jutro.

— Ja nie pójdę,
— W  tak im  razie jes teś  p e w ­

nym, że wykryje się wszystko. 
Jeżeli przyjdzie do kosza r  i 
nie zas tan ie  cię, z a p y ta  w tedy 
o A lb e r ta  D uranda ,  k tóry  mu 
sp rzed a ł  zegarek. No,  ̂ razu  
miesz co z t e g o  wyniknie!

—  P rzy sz ła  mi d o b ra  mysi. 
N apiszę  do  niego, albo  jeszcze  
lepiej, podyk tu ję  ci list, w |k to- 
rym  ośw iadczę, że n iep rzew i­
dziany in teres  zm usza  mnie do 
w yjazdu do rodziny , w ięc  niech 
nie przychodzi jutro. D o d am , 
że po pow rocie sam  zgłoszę  
się do niego. O toż, jeżeli nie 
m a  podejrzenia, to nie przyj' 
dzie  i będziem y mogli *” te re * 
u ko ń czy ć  później. Je?eli zas 
zjawi się w koszarach , to  w i­
docznie  d la  tego, by zadenun- 
cjować.

(c. d. n.)
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H M  stosnnld Kolejoooe.
)d la t  k i lk u  p r a s a  z a g łę b io w -  

p o r u s z a  s p r a w ę  korouni-  
l^ji p o c ią g ó w  w  sezo n ie  let 

w o b rę b ie  dy rek c j i  r a d o m  
Sej i ro k  roczn ie  bo lączk i  te 
[le s ię  p o w ta rz a ją .  P o czy n a-  

o d  S trz e m ie sz y c  w k ie ru n -  
K ie lc  b e z  m a ła  w sz y s tk ie  

e jscow ości,  p o ło ż o n e  n s  tej 
jji, są  m ie jsc e m  w y c ie c z ek  i 

p o c z y n k u  dla z s g łę b ia n .  
tk i  ro d z in  z c a łe g o  Z a g łę b ia  
je ż d ż ą  ro k  ro c z n ie  ta m  n a  
-ńsko W  dn i zaś  ś w ią te c z n e  

j teszkańsy  Z e s ł ę b i *  tv* iąc»in i 
b d ąża ją  w te  s t ro n y ,  by d z :cń 
j ln y  o d  p ra c y  s p ę d z ić  n t  

tjie e m  p o w ie t rz u .

|jNic w ięc  d z iw n e g o ,  za zb y t  
t ł a  ilość  p o c ią g ó w  k u rsu ją -  

łch  na  tej linji je s t  w o k ro p
s p o s ó b  p r z e c i ą ż o n a  W y j a z d  

.Z a g łę b ia  je s t  w p r o ś 1: n ie m o  
Piwy. N a  s ta c ja c h  w  S o sn o  w 

w  B ęd z in ie  i w  D ą b ro w ie  
K? g ry w a ją  się  p o p r o s tu  niesa- 

>wite s c e n y  A b y  d c s t s ć  s ;ę 
w a g o n u  ‘t rz e b a  fo rm a ln ie  

fo c z y ć  bó jkę .  K o b ie ty ,  a  p rze  
|*»żaie d z iec i  n ie je d n o k ro tn ie  
ijraż- n e  s ą  n a  u d u a z e m e .  Czę- 

Jo  z d a rz a  się , że  ż o n v  z d z le ć  
111 d o s t a n ą  się  d o  w a g o n u ,

p o d c z a s  k ie d y  ich  m ę ż o w ie  
n ie  m o g ą  już  w s ią ść  i p o z o s t a ­
ją  z b i le tam i w  rę k u  n a  stacji. 
Innym  ra z e m  w s ią d z ie  s łu ż ą c a  
z dz iećm i,  a ro d z ic e  z o s ta ją  n a  
stac ji ,  lub  o d w ro tn ie .

T e g o  ro d z a ju  w y p a d k i  p o w ­
ta rz a ją  się  s ta le .  O  tern  w szy -  
s tk ie m  w ie d z ą  w ła d z e  ko le jo  
w e ,  a  pc-mimo to , żc n a  k a ż ­
de j  w ięk sze j  s tacji s to ją  b e r u  
ż y te c z n ie  w a g o n y ,  n ik t  n ie  z a ­
in te re su je  się, a ż e b y  p o w ię k ­
szyć  s k ła d  p o c ią g u  p rz e z  p rzy -  
p ię - i e  k i lku  d o d a tk o w y c h  w a ­
gonów .

W s z y s tk ie  w ię k s z e  m ia s ta  w 
P o lsc e  p o z a  Z sg łę b ie n e  m a ją  
w s e z o n ie  le tn im  u r u c h o m io n e  
sp e c ja ln e  p o c iąg i  do  m iejsc
le tn i s k o w y c h .  U  n as  j e d n a k  
5> i«t o t e m  nie p o m y ś la ł  i zd a -  
je s ę ,  że n ik o g o  to  n ie  o b c h o d z i .  
A  j» d n » k  nmiezv to  z ro b ić  J e ­
żeli w ła d z e  k c ie jo  *-e u w a ż a ją ,  
że l io ja  w s t ro n ę  K ie lc  r*a B ę ­
dz in ,  D ą b r o w ę  jest z b y t  p rz e  
c ią ż o n a  to  m ożn& by w p r o w a ­
dz ić  s p e c ja ln e  s e z o n o w e  p o c ią  
gi zc  s tacji S o s n o w ie c  R a d o m ­
ski T r z e b a  ra z  w reszc ie  skoń  
cz y ć  z t ą  u d r ę k ą  zag łę b ia l i .

f.

imm przejazdu P M i i e s o .
Ciekawa gospodarka kolejowa.

K o m u n ik a c ja  w  S o s n o w c u ,  
j a p r r e c i n a n y m  w z d łu ż  i w szerz  
Kirami k o le jo w em i,  je s t  p ra w  
[z iw cm  u t r a p ie n ie m  dla lu d z i ,  
tó ry m  się sp ieszy . A  dziś  
ł ie sz y  się  w szy s tk ie , ,  g d y ż  

Kaczynamy i m y  p o jm o w a ć ,  że 
Łza* n a p r a w d ę  je s t  w a r to ś c io ­
wym.

K to  j e d n a k  m a  sp e c ja ln e  
jzczęście ,  te n  m o ż e  n a  p rze  
L z d  ze  ś ró d m ie śc ia  d o  jakie jś  
jsb ryk i ,  p o ło ż o n e j  n a  k o ń c u  
f i i a s i a ,  s trac ić ,  n a w e t  p rzy  u 

yciu  au ta ,  c a łą  g o d z in ę ,  p rzy  
zem  n a jw ięce j  czasu  m a rn u je  

r.ię n a  p rz e je ź d z ić  k a to w ic k im  
T o  te ż  b u d o w a  tu n e lu  n a  

ty m  p rz e je ź d z ie  je s t  s p ra w ą  naj 
ja rd z ie j  p a lą c ą .  R o b o ty  p o w in  

l i y b y  b y ć  p r o w a d z o n e  d z ień  i 
noc, z im ą  i la te m , g d y b y  ko  
lej lic.zyłe s ię  choć  c o k o lw ie k  
js w y m a g a n ia m i  ży c iow em i.

T y m c z a s e m  d o w ia d u je m y  
cię, że  budo*** - tu n e lu  m a  
t rw a ć  la t  31 A  w ięc  c a łe  trzy 

fia ta  t r z e b a  b ę d z ie  o b je ż d ż a ć  
[p rz e z  n a jo k ro p n ie j s z e  zau łk i,  
Jb y  się d o s ta ć  n a  S tary  S o s n o  
[w iec , lu b  do  K t . to w ir ,  bo  ko 
[lej n ie  p o s i a ł o  ty le  p ie n ię d z y ,  
[b y  w c iągu  p ó ł  ro k u  w y k o n a ć  
[b u d o w ę  g łu p ie g o  tu n e lu l

A  p rz e c ie ż  n ie  t a k  d a w n o ,  
b o  z a le d w ie  d w a  ia ta  z g ó rą  t e ­
m u, iak m a  s to  p ro p o n o w a ło  
b u d o  wę t im e lu  na ę rz e je ź d z ie  
k a to w ic k im  na  k o s z t  w sp ó ln y .

J e d n o c z e ś n ie  z tą  p ro p o z y c ją  
z a rz ą d  S o s n o w c a  p ro s i ł  d y re k  
c ię  w a r s z a w s k ą  o s p o rz ą d z e n ie  
p la n ó w  i k o s z to ry s u

P o  p e w n y m  zas ie  n a d e s z ła  
o d p o w ie d ź ,  g o d n a ,  z a p ra w d ę ,  
d y g n i ta rz y ,  s p r a w u ją c y c h  rz ą  
dy  n a  ko le i .  O to  d y r e k c ja  za- 
żą - ia ła  o d  m ia s ta  3 tys. z ło ­
ty c h  z a  s p o rz ą d z e n ie  p la n ó w , 
a  co d o  p o d z i i ł u  k o s z tó w  b u  
d o w y  to  spra-v-a m is ła  b y ć  z a ­
ła tw io n a  p ó źn ie j  w ten ,  zd a je  
się, sp o só b ,  że  m ia s to  m ia ło  
p o k ry ć  c a łk o w i tą  su m ę  k o s z to ­
ry so w ą .

O c z y w iśc ie ,  z a r z ą d  m ia s ta  
u z n a ł  tę  o d p o w ie d ź  za  ża r t  
n ie sm a c z n y  i na  te rn  k o n ie c .

A  te raz ,  w n ie s p e łn a  trzy  la ta  
po  tej ż a r to b l iw e j  o d p o w ie d z i  
kolej b u d u je  tu m e l  n a  sw ój 
k o s z t  i p lan y  m u s ia ła  s p o r z ą ­
dz ić  ló w n se ż  zad a rm o !

T o  się n n z y w a  z m y s ł  h a n ­
d low y! A n o ,  p o  a m e ry k a ń sk u . . .

(s)

Kronika.
KALENDARZYK.

S ie rp io ń

Ś ro d a

B a r t ło m ie ja  
L u d w ik a  Kr. 

W s c h ó d  s ło ń c a  4.32
Z a c h ó d 7 44.

R A D J O.
Ś r o d a  —  24 s ie rpn ia .

WARSZAWA.
12.00 S y g n a ł  cza«u , k o m u n ik a t lct^ 

a ic z o  - m e te o ro k c # ic z n > . k o m u n ik a ty  F 
A .T . n a d  p ro g ra m .

15.00 K o m u n ik a t g o s p o d a rc z y  i noe' 
te o ro lo g ic z n y , n a d  p ro g ra m .

15 20 P rz e rw a .
16.30 P ro g ra m  d la  d z ie c i  „M iś i M i- 

•ia**
17.00 N a d p ro g ra m , k o m u n ik a ty .
17,15 K o n c e r t p o p o łu d n io w y .
18.35 K o m u n ik a ty  P .A .T .

KI NO

„0AZA“
Sosnowiec.

Od p o n ied z ia łk u  22-go  s ie rp n ia  r. b. I dni n a s tę p n e

Dziki człowiek .*
Dramat sensacyjno-awanturniczy w 8-miu aktach.

W roli głównej: BEN LYON.

K I N O

B ę d z in .

Od p on ied zia łk u  2 2  d o  czw artku 2 5  sierp n ia  r. b.
W ie lk i  p o d w ó jn y  p ro g ram !

Grzech
D r a m a t  ż y c io w y  w  7 m iu  a k ta c h .  

W  ro la c h  gł. M A R J A  L E J K O , JA N  
R 1 E M A N , P A W E Ł  W E G E N E R .

niebieski Ptak
w e so ły  d r a m a t  w  10 a k t a c h  z n ie ­
z r ó w n a n y m  k o m ik ie m  f r a n c u sk im

G E O R G E M  B 1S C O T E M .

19 00  N a d  p ro g ra m  i k o m u n ’k . t y  
19.10 14 t a  le k c ja  ję z y k a  a n g ie l .k U -  

SO-
19.35 K o m u n ik a ty  g o .p o d a rc z e .
19 55 O d c z y t p t .  „ U  ź ró d e ł  W i.ły  —

Ś ląsk  C ie sz y ń sk i"
22.00 S y g n a ł c z a su .
22.20 T ra n s m is ja  m u zy k i ta n e c z n e j 

z  w in ia rn i „ C a r l te n " ,

18.50 O d c z y t p t. „ S z w a jc a r ia  —  je j 
p r z e s z ło ś ć  i te r a ź n ie js z o ś ć "

19.15 R o z m a ito śc i.
19 35 O d c z y t  p . t. „ O b o w ią z k i s a ­

m o rz ą d ó w  w s to s u n k u  d o  ro ln ic tw a "
20.00 K o m u n ik a t ro ln ic z y
20. 5 P rz e rw a .
20 .30  K o n c e r t w ie c z o rn y  T ra n s m is ja  

z K ra k o w a , W  p rz e rw ie  b iu le ty n  „M es 
s a g e r  P o lo n a is "  w  ję z y k u  f ra n c u sk im .

22.CQ K o m u n ik a t p o lic ji , k o m u n ik a t  
lo tu ic z o . m e te o ro lo g ic z n y , sy g n a ł  c z a s u , 
k o m u n ik a ty  „P . A ' T “ , n a d  p ro g ra m .

K R A K Ó W .

16.40 P ro g ra m  d la  d z ie c i
17.15 T ra n s m is ja  z  W arsz aw y .
18.40 N a d  p ro g ra m .
19.00 O d c z y t  p . t  „ R y b o łó w s tw o

mor-jki© n a  p o lsk im  wybrzeżu**
19.30 O d c z y t p t  „ T o ru ń  —  k a m ie n ­

n a  k ro n ik a  ś re d n io w ie c z a  (z  r e c y ta c ja -  
m i)"

2 0 .0 0  K o m u n ik a ty .
2 ,30  K o n c e r t  w o k a ln y .
22 CO T ra n s m is ja  z W a rsz a w y .
22 .30  T ra n o m is ja  k o n c e r tu  z  r e s ta u ­

ra c ji  „^avillon**

POZNAN.
13.00 N o to w a n ia  g ia łd y  z b o ż o w e j i 

to w aro w e j
14.00 N o to w a n ia  g ie łd y  p ie n ię ż n e j, 
17 V' 5 r »nsm isja k o n c e r tu  z  k a w ia r ­

ni . Wi c i  w polanka* '

I  Bosnowojt.

(s )  N a d u ż y c i e  a l k o h o l u .
W c z o ra js z e j  n o cy  z o s ta ł  z a ­
trzym am y p rz e z  p o lic ję  p o d rą  
b in  z  W a r s z a w y  p. H e r s z c i  
R o ż e n .  R o ż e n  w id o c z n ie  p rzy  
b y ł  do  Z a g łę b i* ,  a ż e b y  się n a ­
le ż y c ie  z a b a w ić .  W ie c z o r e m  
p o d ra b in  u d a ł  s ię  d o  c u k ie rn i  
„ W a r s z a w s k ie j ’ , g d z ie  w to­
w a rz y s tw ie  k ilku  p rz y g o d n y c h  
z n a jo m y c h  se rd e c z n ie  u ra c z y ł  
się  w ó d k ą  E p i lo g  tej z a b a ­
w y  b y ł  n ie z b y t  p r z y je m n y ,  b o  
w ie m  m u s ia ł  s p ę d z ić  n o c  w  
ko m isa r jac ie ,  a n a  d o m ia r  z łe  
go  z o s ta ł  p o c ią g n ię ty  d o  od  
p o w ie d z ia ln o ś c i  za  o p i ls tw o .

Z  z a c h o w a n i*  s ię  p. R o z e -  
na , w n o s ić b y  n a le ż a ło ,  że  je s t  
on  s ła b y  u m y s ło w o .

(s) U s i ł o w a n i e  s a m o b ó j ­
s t w a  N a  s k w e rk u  przy  ul. 
P i ł s u d s k ie g o  20 le tn ia  Z o f ia  
W o ls k a  (C ia sn a  29) u s i ło w a ł#  
p o p e łn ić  s a m o b ó js tw o  p rz e z  
w y p ic ie  ja k ie g o ś  g o rą c e g o  p ły  
nu . W o ls k ą  p r z e w ie z io n o  do  
sz p i ta la  n a  P e k in ie .

(s) S łod k i interes* M oj- 
ż e a z  G e s t  z o s t a ł  a re s z to w a n y  
z a  p r z e m y c a n ie  sa c h a ry n y .  
C a ły  t r a n s p o r t  s a c h a ry n y  z o ­
s ta ł  s k o n f isk o w a n y  i o d d a n y  
do  u rz ę d u  c e ln e g o .

(») Sym ulacja czy kra­
d z ie ż?  W  z w ią z k u  z k ra d z ie ­
żą, d o k o n a n ą  w  m ie s z k a n iu  
M a je r  a B e s se ra  p rz y  ul. D ę ­
b liń sk ie j  nr. I I ,  w ła d z e  poli­
c y jn e  m a ją  w ą tp l iw o śc i ,  c zy  
k ra d z ie ż  rz e c z y w iśc ie  m ia ła  
m ie jsce ,  czy  te ż  je s t to  ty lko  
sy m u la c ja  k ra d z ie ż y ,  g d y ż  r z e ­
czy  s k ra d z io n e  by ły  u b e z p ie ­
c z o n e  n a  s u m ę  1000 d o la ró w .  
E n e rg ic z n e  ś le d z tw o  polic ji  
w k ró tc e  w y jaśn i  tę  z a g a d k ę .

(s) P rzez  z e m stę . M icha ł  
S o w a  z e m e ld o w a ł  policji,  że  
S te fa n  B e r n a r d  u s i ło w a ł  p rz e z  
z e m s tę  n a s y p a ć  m u  do  m o t o ­
ru  w  s a m o c h o d z ie  g rafitu .

(s) K radzież o górk ów .
P a w io w i  D z ied z ico w i ( D a le k a  
5) s k ra d z io n o  w h a la c h  „ R o z ­
w o ju ” w ię k sz ą  i lość  o g ó rk ó w  
n a  s u m ę  k ilk u d z ies ięc iu  z ł o ­
tych .

(s) N ieszczęśliw y  w ypa­
dek. W c z o ra j  o g odz .  6  m  20 
w iecz . n a  p rz e je ź d z ie  k a to w i­
c k im  z o s ta ł  t ło k ie m  p a r o w o z o ­
w y m  siln ie  u d e rz o n y  w  g ło w ę  
n ie jak i  S t.  C h o ło w c z y k  la t  9, 
z a m ie s z k a ły  p rzy  ulicy P i ł s u d ­
sk iego . P ie r  vszej p o m o c y  l e ­
k a r sk ie j  udz ie l i ł  fe lcze r  a m b u -  
la to r ju m  k o le jo w e g o ,  n a s tę p n ie  
w  s ta n ie  c iężk im  p rz e w ie z io n o  
d o  sz p i ta la  ż y d o w s k ie g o .

Z  Będzin®.

(b )  Z  zarządu  m iasta . N a
ost& tniem  p o s ie d z e n iu  z a rz ą d u  
m ia s ta  u c h w a lo n o  u d z ie l ić  j e d ­
n o ra z o w e j  p o ży czk i  zw ią z k o w i  
p r a c o w n ik ó w  m ie jsk ic h ,  w s u ­
m ie  ty s ią c a  z ło ty ch .

N a d e s ła n ą  p rz e z  z w ią z e k  
m ia s t  p o lsk ic h  o ro p o z y c ję  k u p ­
n a  h u ty  „ B la c h o w n ia "  p o d  
C z ę s to c h o w ą  z a r z ą d  m ia s ta  
o d rzu c i ł .

Z  Dąbrowy,
(d )  WÓZ I auto. N a  d ro  

dze , p ro w a d z ą c e j  z D ą b ro w y  
d o  Z a g ó r z a  n a s tą p i ło  silne  z d e ­
rz e n ie  a u ta  z fu rm a n k ą .

W ła śc ic ie l  a u ta  p. L e o p o ld  
S a p e r  z S o sn o w c a ,  w ra z  z  s z o ­
fe re m  W o ło d k e w ic z e m  F e lik  
sem , o p ró c z  s i ln eg o  w s t rz ą s u  
n ie  o d n ie ś l i  ż a d n y c h  o b r a ż e ń  
c ie le sn y ch .

A u to  z o s ta ło  c z ę śc io w o  u- 
sz k o d z o n e .

F u r m a n k a  w raż  z k o n ie m  
s to c z y ła  s ię  d o  ro w u  bez  u- 
s z k o d z e n ia .

Z  Zawiercia.
(z) Za op ór w ładzy.

G w ó ź d ź  M ic h a ł  z z a w o d u  s z o ­
fer i L u c ja n  C iszew sk i  z a  c z y n ­
ny  o p ó r  w ład zy  zos ta l i  a r e s z to ­
w a n i  i p o c ią g n ię c i  do  o d p o ­
w ie d z ia ln o śc i  są d o w e j .

(z) O so b iste . W ic e p r e z y ­
d e n t  A  C ie c h o m sk i  r o z p o c z ą ł  
m ie s ięczn y  u r lo p  w y p o c z y n k o ­
wy.

Z okolicy.
Zatarg m iędzy przem y­

sło w ca m i a robotn ikam i
na Ś ląsku . W  p o n ie d z ia łe k ,  
ja k  już  donos i l iśm y , o d b y ły  się 
w K a to w ic e c h  p e r t r a k ta c je  
m ię d z y  p rz e d s ta w ic ie la m i  p rz e  
m y s łu  g ó rn ic z e g o  n a  k lą s k u ,  a 
p rz e d s ta w ic ie la m i  o rg u n izacy j  
ro b o tn ic z y c h ,  z r z e s z o n y c h  w  
z e s p o le  p racy .  P e r t r a k ta c jo m  
p rz e w o d n ic z y ł  inż. T a rn o w s k i ,  
b  k o m is a rz  d e m o b i lu a c y jn y .  
Z e  s t ro n y  r o b o tn ik ó w  w y s u ­
n ię to  ż ą d a n ie  23 p ro c  p o d w y ż ­
k i  z a ro b k u  d la  w sz y s tk ic h  ro  
b o tn ik ó w ,  z a t ru d n io n y c h  n a  
k o p a ln ia c h ,  jak  ró w n ie ż  s z e re g  
in n y c h  ż ą d a ń ,  m a ją c y c h  n a  c e ­

lu z ró w n a n ie  z a r o b k ó w  w  p o  
s z c z e g ó ln y c h  k a te g o r ja c h ,  a 
p r z e d e w s z y s tk ie m  z ró w n a n ie  
z a r o b k ó w  w o b u  re w ira c h  g ó r ­
n iczy ch ,  tj. c e n t r a ln y m  i p o ­
łu d n io w y m .

G ó tm c y ,  z a t ru d n ie n i  w 
k o p a ln ia c h  k ru sz c u ,  p o z a  25 
p r  c. p o d w y ż k ą  p łac ,  o trzy  
m s ć  m *ją  p o n a d to  p o d w y ż k ę  
p ła c  d n ió w k o w y c h  o I zł. T ł u ­
m aczy  się to  tem , że  p ła c e  te j  
k a te g e r j i  ro b o tn ik ó w  są  n iż sz e  
o d  p ła c  w  k o p a ln ia c h  w ęg la .

P c  d łuższe j  dyskusji ,  p r z e ­
m y s ło w c y  w sz y s tk ie  ż ą d a n ia  
odrzucili .  S p r a w ą  z a ta rg u  z a j ­
m ie  się kom is ja  p o je d n a w c z o -  
a rb i t r a ż o w a ,  d o  k tó re j  o in te r ­
w e n c ję  z w ró c ą  s ię  p r z e d s t a w i ­
c ie le  ro b o tn ik ó w .

15 loteria p n f iM L
V klasa — 12 dzień.

W a r s z a w a ,  23.8 (wł.).

15 ty  ięcy  zł. nr. 19492
10 ty s ię c y  z ł  n r  24217 29865 

80039
5 ty s ię c y  zł. nr. 44159 45543 

78035
3 ty s ią c e  zł nr. 28467
2 ty s ią c e  zł n r  21759 27074 

75598 83506
I ty s ią c  zł, nr,  6961 25496

33242 36619 41437 54451 59493 
65732 69500 71548 77576 94739 
10 94 100886 101212 102756

V klasa — 11 dzień.
600 zł n ry 1767 9026 15843 

16593 16767 18648 22016 30544 
41599 53707 65203 71487 71562 
90741 101227.

500 z ł .  n r y  11334 14573
15937 2454! 26535 30956 40899 
43467 45677 46038 56851 6 b 8 4 i  
70!15  74590 76674 87812 88951 
93663 95602 95946

400 z ł .  n ry 2852 4735 5856 
5928 8989 13303 18354 22768 
23382 23410 27290 30375 31430 
32243 36123 36812 38156 45724 
48128 48166 50646 50827 55401 
56474 56575 5 /5 6 6  6 1 5 1 1 62073 
62371 63217 66968 70699 72422 
74372 75067 77253 77762 78506 
82181 87641 89989 9 >422 92098 
9 3 6 '1  84910 95587 100244
100968 101104 10:106.

I 1 t!
w Warszawie.

iii
F u n k c jo n a r ju s z  polic ji  ś l e d ­

cze j  21- le tn i T a d e u s z  K o ł tu ń ­
ski (N ie c a ła  14) p a d ł  w c z o ra j
o fiarą  k rw aw ego  zam achu
ze  s t ro n y  n ie z n a n y c h  2Pr z e " 
S tępców .

O  godz .  10 ej w ie c z o re m  
p rz e c h o d z i ł  K o ł tu ń s k i  ul. Lu- 
b e c k ie g o  w  dz ie ln icy  n a lew -  
kow sk ie j .  B ys tre  o k o  m ło d e g o  
fu n k c jo n a r ju sz a  sp o s t rz e g ło  n a  
u licy  3 m ło d y c h ,  p o d e j rz a n ie  
z a c h o w u ją c y c h  s ię  m ęż c z y zn .  
J e d e n  z  n ich  m ia ł  n a  g ło w ie  
cy k l is tó w k ę ,  d w a j  innn i k a p e ­

lusze .  W sz y sc y  w y g lą d a l i  n a  
18 —  20 lat.

K o ł tu ń s k i  p o s ta n o w i ł  ich  w y ­
le g i ty m o w a ć

— R ęce do góry!

— k rz y k n ą ł  i s k ie ro w a ł  z a t r z y ­
m a n y c h  d o  b r a m y  d o m u  nr. 26.

N ie z n a jo m i  sp e łn i l i  r o z k a z  
p o s łu s z n ie  i w esz l i  d o  w s k a z a ­
n e j  b ra m y .

T y m c z a s e m  b ra m a ,  w b re w  
w y r a ź n y m  p rz e p is o m ,  n ie  b y ­
ła  o św ie t lo n a .  Z  p a n u ją c y c h  
c i e m n o ś ć 1 ek o rzy s ta l i  z a trzy -
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m ani i dobyli broni. W  bram ie  
roz leg ły  się nagle

3  s tr za ły  r ew o lw ero w e ,
sk ie ro w an e  do funkc jonariusza  
policji z ba rdzo  bliskiej od le ­
głości. N a tychm ias t  po o d d an iu  
s trza łó w  p rzes tępcy  rzucili się 
do  ucieczki.

K ołtuński zos ta ł  c iężko ranny

w  p iersi I ramie*
Z ac h w ia ł  się n a  nogach, ale 

n ie  u p a d ł  i os ta tkam i sił do* 
w ló k ł  się do po łożonego  na 
p ie rw szem  pię trze  m ieszkania  
rz eźn ik a  Jakóba  L an g m an a .

W  kuchni, do k tórej dotarł.  
K o ł tu ń sk ieg o  opuściły  siły. Nie 
m o g q c  d łużej u trzym ać  się na 
n o g a c h ,  funkc jonarjusz  po li­
cy jn y

runął na p o d ło g ę ,
b ro c z ą c  obficie krwią.

P rze raż o n a  s łużąca  L aogm a-

n ó w  rozpaczliw ym  krzykiem  
zaa la rm ow ała  m ieszkańców  i 
dozorcę  domu.

W e zw a n o  pogo tow ie  r a tu n ­
kow e, k tó re  opatrzy ło  ran n eg o  
K ołtuńsk iego  i w b a rd zo  c ięż­
k im  s tan ie  przew iozło  go do

szp ita la  D zieciątka Jezus.
Z a  zbrodn ia rzam i ro z p o czę ­

to  energ iczny  pościg. P r z y p u ­
szczają, iż sp raw ców  k rw a w e ­
go zam achu  należy  szukać nie 
w śród  p rz es tęp có w  krym inał 
nych, lecz w śród  żyw iołów  ko 
m un is tycznych

W łaśc ic ie l  i dozorca  dom u, 
k tórego  n ieośw ie t lona  b ram a  
umożliwiła  zam ach  i ucieczkę, 
t łu m aczą  się, iż w łaśnie  w c zo ­
raj w ieczorem
z e p su ła  s ię  lam pa elek ry-  

czna
p rzezn aczo n a  do ośw ie t lan ia  
bramy.

Ifarcuz l M n  ŁozleiM i.
Na ław ce  w p a rk u  Ł az ien ­

kow skim  siedział p. N arcyz 
Jodłowiecki, a  na  ko lanach  p a ­
na N arcyza  s iedz ia ła  nigdzie 
n iem e ld o w an a  M aryś Bogdano- 
w iczów na

C zu łos tk i  te , pozorn ie  c a ł ­
k iem  niewinne, nie p o d o b a ły  
się  p an u  dozorcy. P o d k ra d ł  
się od  ty łu  i huknął:

—  H op! Hop!
P rze s tra szo n a  p a n n a  M a r y ­

sia okropn ie  zw ym yśla ła  figlar­
n ego  dozorcę, ten  znów  o b ra ­
ził się i w ezw ał policjanta. 
R o m an ty czn ą  p a rę  zab rano  do 
k o m isarjs tu .

P o d czas  sp isyw ania pro toku- 
łu  dz iew eczk a  za ta i ła  w łasn e  
nazw isko  i p o d a ła  się za S ta  
n isfaw ę Kipert,  zam ieszka łą  
przy  ulicy F re ta  45 w W a r ­
szawie.

D yżurny  p rzodow nik  z a p y ­
tał te lefonicznie  kom iserja t  11, 
sk ą d  odpow iedziano , że we 
w spom nianym  d o m u  istotnie 
zam ieszku je  ta k a  osoba.

P an  Jan  K iper t  b a rd zo  się 
zdziwił, gdy  w oźny  sądow y  
w ręczy ł  m u p o ze w  a d re s o w a ­
ny do  m ałżonki.  O skarżona?  
O  co? T u  jes t  jakiś  paragraf.  
T rz e b a  sp raw dzić  w kom isa  
jacie.

P o  up ływ ie  godziny p an  Jan 
dow iedz ia ł  się z p rzerażen iem , 
że jego  p o ło w ica  m a  s tan ąć  
p rz ed  sąd e m  za o b razę  m o ra l­
ności w  p a rk u  Ł az ienkow sk im .

W ło s  m u się zjeżył, p rzy le ­
ciał d c  dom u i serdecznie  p o ­
tu rb o w a ł  p an ią  Stasię.

D opiero  w czoraraj  p raw d a  
w yszła  n a  jaw. ‘ T e n  sam  p o ­
licjant, k tóry  in te rw en jo w a ł  
p o d czas  zajścia w  Ł az ien k ac h  
s p o tk a ł  M arysię  B ogdanow i- 
czów nę  w A le jach  U jaz d o w ­
skich, za trzym ał ją  i zam k n ą ł  
w areszcie.

Z aw iad o m io n y  o w szystk iem  
p an  K ipert  przeprosił  żonę  za 
n ieporozum ienie , uca łow ał i 
p rzyrzek ł m iłow ać jeszcze go­
ręcej.

Biot ugodził duoma strzałami M
Sołtys wsi K ę p a  Dębińska, 

w gm. C ząs tków  koło  W a rsz a ­
wy, W a c ław  Kroczyński, u s ły ­
szał z za  stodoły  h uk  2-ch 
w ys trza łów  i krzyk sw ego  sy 
na, 12-Ietniego Ireneusza .

K iedy  p rze rażony  ojciec p o ­
b ieg ł d e  miejsca, skąd  hu k  d o ­
chodził ,  ujrzał leżąceg o  na  z ie ­
mi Ireneusza , ob o k  niego z r e ­
w o lw erem  w ręk u  s ta ł  m ło d ­
szy syn, I I - le tn i  E d w ard .  Ire ­
neusz  b y ł  ranny  2-kro tn ie  w 
p ra w ą  nogę.

Do rannego  w ezw ano  lek a­
rza  w ojskow ego, p rz eb y w a ją ­
cego  w te jże  wsi n a  letn isku.

P o  nałożen iu  opa tru n k u ,  
ra n n eg o  przew iez iono  d °  W a r ­

szaw y i um ieszczono  w szpitalu  
D z iec ią tk a  Jezus.

P o z e p ro w a d z o n e  przez  p o ­
licję dochodzen ie  ustaliło , że 
p o s trze len ie  by ło  dz ie łem  p rz y ­
pad k u .  M łodszy syn so łtysa , 
E d w a rd ,  zab raw szy  p o kry jom u  
ojcu rew olw er, u d a ł  się z b ra ­
tem  za s todołę , gdzie  mieli 
strzelać do  celu.

Chłopcy, nic um iejąc o b c h o ­
dzić się z bronią, zaczęli m a ­
n ipu low ać  rew o lw erem  i spo 
w odow ali  2 strzały  z w ia d o ­
m ym  już sm utnym  skutk iem ,

Przeciw  sołtysowi w drożone  
zo s ta ło  d o ch o d zen ie  za  n ie­
d o s ta teczn e  o p iek o w an ie  się 
dziećmi.

G d y  p r a g n ie s z  c z ło w ie k u  a w e  ra n y  u k o ić  
G d y  c h c e sz  s ię  d ź w ię k a n  i m u z y k i u p o ić . 
D a m  c i m a le ń k ą , le c z  d o b r ą  ra d ę l  
P o s łu c h a j!  . p o d  Ś lą sk ie m  ro z k o s z n y  bar*  
M a ja k iś  u ro k  i czar.
W  o g re d z ie  a l ta n e k  m iły c h  rz ą d  
S z e p t s łó w  g o rą c y c h  s ły c h a ć  s tą d  i s tą d  
W s p a n ia ła  k u c h n ia , d o b o ro w e  w in a  
P rz y  k tó ry c h  c z łe k  o  sm u tk u  z a p o m in a .

Bar pod Śląskiem"
S o sn o w iec , ul. S o b ie sk ie g o  3 . T el. 7 -92 .
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L  0. P . H

Śmiertelny strzał do 
kochanka żony.

Z n a n y  finansista litewski, 
nazw isk iem  R o m an a ,  dyrek to r  
li tew skiego  ban k u  m ięd zy n a ro ­
dow ego, zastrzelił  w  P o łąd ze  
lekarza kow ieńsk iego , Brunza. 
R o m an a  p o d e jrzew s ł  Brunza 
o u trzym yw an ie  s to sunków  z 
jego żoną.

Największy na prowincji Polski 
skład RADIOSPRZĘTU

R A D IO -T E C H N IK A
STALE NOWOŚCI

Radzimy wszystkim za­
opatrywać się w artykuły 
mydlarskie i kosmetyczne 
tylko w fabrycznym sklepie

„SIŁA”
w  HALACH ROZWOJU 

ul. K o śc ie ln a  Nr. 14.
Tam się  najlepiej kupuje.

1

w

OlE-6£

P ierw szo rzęd n a

pracowita okryć damskich
podług o s ta tn ie j  mody Paryskiej

L. PÓi t f l f i K,  M i l i
ul. P o to c k ie g o  Nr. 3.

Telefon  Nr. 2 74.

NAJW II;KSZYwZAGipU ZAKtAD OPTYCZNY

O SK Ai EINHORU
OPTYK SPECJALISTA

SOSNOWI EC,róg 3  Slaja
TEL. 2 "4 8  (wprost dworca kolei W*W) f*1.5i5

R E K L A M A  
jest dźwignią 

handlu!!! Jłim aM kgpjut sia/fyjze. p ,

!ffl i i H i f l  Pieni^dzy nie żałuj, gdyż ono daje ci roz- 
r ® rywkę, ono cię uczy, informuje i jest two­

im przyjacielem, co cię odwiedza codziennie. Słota,
— — czy pogoda „Expres Zagłębia" zjawia — —
— — się w domu twoim na „dzień dobry". — —

O G Ł O S Z E N I E .
M agistra t m . S o sn o w ca p o d a je  do  w iadom ości w szel­

kim  zak ład o m  przem ysł., rzem ieśln . i h an d lo w y m  oraz  ro ­
dzicom , że
zapisy młodocianych pracowników do Miejskiej Szkoły  

Dokształcającej Zawodowej w Sosnowcu
o d b y wać się b ęd ą  w n as tęp u jący m  p o rząd k u : |[$j§

D nia"5 ,ł,6 , 7, 8 i 9 'w rz e ś n ia  b.fjjr. od  godz. 5 po  poł. 
W s z k o le  p r z y  ul. W aw el I) do  k lasy  IV-ej 

„O b ró b k i M etali"  z u k o ń czo n ą  szk o łą  d o k sz ta łc a jącą  i 
2 -le tn ią  p rak ty k ą .

2) Do k lasy  111-ej i Ii-ej p rzem ysłow ej i han d lo w ej 
o raz  ze św iadectw am i z u k o ń czo n y ch  V II-iu i V I-ciu k las 
szko ły  p o w szech n e j.

W s z k o ła c h  p rz y  ul. Ż y tn ie j Nr. 7 , N ow ej Nr. 19 
l |Z y g m u n ta  Nr. 6  sto sow nie  do o d leg łośc i zam ieszkania:

1) p ro m o w an y ch  do kl. 1-ej i p o zo staw io n y ch  w k la ­
sie I-ej o raz  now ych  ze św iadectw am i z u k o ń czen ia  
V -c iu frklas szko ły  p o w szech n ej,

2) p ro m o w an y ch  do  kl. w stęp n e j i p o zo staw io n y ch  
w  k lasie  w stęp n e j i now ych ze św iadectw am i z 
uk o ń czen ia  IV -ch k las szko ły  p o w szec h n e j .

W szyscy  zg łasza jący  się uczn iow ie w inni b y ć  zao p a ­
trzen i w  św iad ec tw a  szko lne  i d o w o d y  z m ie jsca  p racy  
(o ile p raco d aw ca  n ie p rzed ło ży ł zg łoszen ia).

Z a ję c ia  szk o ln e  ro zp o czn ą  się d n ia  12-go w rześn ia  
o godz. 6-ej w ieczorem .

Prezydent: ( —) A, BIEŃ.
Sosnow iec, d n ia  24 s ie rp n ia  1927 r.

|  8ro« głoszeniu, |]

N auka  I w y ch o w an ie .
O r z y jm u je  z a rą ó w ie n ia  n a  su k n io  p ła -  
* i z c z e  k o s tju m u  T a m ie  fo rm y  m a 
n e k in y , n o w e  fa so n y . S o sn o w ie c , K o ł 
ł ą ta ja  n r. 11 N o w a k o w sk a .

Kur»y  k ro ju  sz y c ia  k ra w ie c z y z n y , b i e ' 
liz n y , h a f tu . S o sn o w ie c , K o ł łą ta ja  

11. N o w a k o w s k a .

Sta n o g ra fji  w y u c z a  lis to w n ie , ns]do~  
k ła d n ie j  I n i ty tu t  S te n o g ra f ic z n y  —  I 

W a rsz a w a , K ru c z a  26. Ż ą d a jc ie  p ro s ­
p e k tó w .

P o sa d y  1 p race .

Ru ty n o w a n a  e n e rg ic z n a  c k s p e d je n tk a  
p o tz z e n a  d o  s k ła d a  w ę d lin  J. K o s ta , 

S o sn o w iec*  W a rsz a w sk a  14. *

Kup-łj© I sp rzed a ż .

Ha im o n ja  s to l ik o w a  d o  sp rz e d a n ia . 
D ą b ro w a , 3 -go  M a ja  3 . G ra b iń a k i.

R ó ż n e '.

Un ie w a ż n ia m  z g u b io n e  św ia d e c tw o  
u k o ń c z e n ia  g im n a z ju m  p  R z a d k ie -  

w ic ro w e j  w  S o id o w c u  w  r. 1925 w y ­
d a n e  n a  im ię  D o ry  K ie lim ó w n y . 
f o jo ll  C z rs ła w  z g u b ił  p o r t fe l  z  ka ią - 

ż e c z k ą  w o jsk o w ą p r r e z  P. K . U . 
B ę d z in  i ty m c z a so w ą  le g ity m a c ję  paaz- 
p o r tu  Z n a la z c a  z w ró c i d o  „ E z p re s u  
Z a g łę b ia "  S o in .w ie c  
D o r o w ie c k i  M ic h a ł  z g u b ił  k a ią ż e c z k ę  

w o jsk o w ą  w y d a n ą  p rz e z  P .  K. U . 
S o sn o w ie c .

R o z la c h  Ja n  z a g u b i ł  k a ią ż e c z k ę  w o j­
sk o w ą  w y d a a ą  p r z e z  P . K . U . Bę 

d z in . T a k o w ą  u n ie w a ż n ia m .

Zg u b io n o  to r e b k ę  b a rw y  l i la  sz a re j 
w  p rz e je ź d z ić  z  S o sn o w c a  n a  „S a- 

t . j r n " ,  u b ie g ł  j s o b o ty . Z n a la z c ę  u p ra ­
sza  a ię  d o s ta rc z y ć  n a  „ S a tu rn "  p . in ż . 
Ś w in a ra k ie m o , za  n a g ro d ą .
^ t f j ło s o w ic z  Iz y d o r za rn . W y a o k a  12 

' z g u b ił  2 w e k s la  n a  30 z ł .  i 50 z ł .  
k tó re  n in ie jsz e m  u n ie w a ż n ia .

D n ih m kt H a d b fM  R, MONSI^KSKl B e^ r- PUm <T« w 4


